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G A Z E T A  P O L I C Y J N A
W ychudzi  cod z ien n ie ,  nie  w y łą cz a ją c  ś w i ą t  u ro c z y s ty c h  i n i e c n e j .  —  P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  rubli  s r  3  konie iek  60  (zfn 24J 
k w a r ta ln a  k o ,„e je k  s r .  ‘JO (zl|>- 6) a m m s ię cz n a  ko, ,, sr.  30  (zip. 2). Życz ący  m ie ć  o d n o s z o n ą  do .lon.u ,  d o p łac a  m ie s ięc zm e  

kop .  s r .  n igr.  10). E g z e m p la rz  po jedynczy  kosztu je  k o p .  s r .  2 j / »  (gr .5).

C zęść  U rzęd ow a.
Jego Cesarska Mość Cesarz Austrjaeki, pragnąc oka­

zać zadowolenie swoje z usług oddanych przez do- 
wódzcę 3 -go korpusu piechoty, jenerał-adjutanta R iidi- 
g iera, przy urządzeniu spraw K rakow a, po  zajęciu te ­
go miasta przez wojska powierzonego mu korpusu, 
mianować go raczył kawalerem orderu swego Leopolda 
NMelkiego Krzyża l-ćj klasy, do przyjęcia i noszenia 
którego, N a j j a ś n i e j s z y  R a w  Najmiłościwićj przychylić 
się raczył; o czeni kanclerz Cesarstwa spraw  zagranicz­
nych w dniu 10(28)  lipca r. b. zakomunikował g łów no­
dowodzącemu czynną armją.

Rozkazem Na j w y ż s z y m w' dniu 17 (29) w-rześniar. b. 
do armji wydanym, posunięci zostali na wyższe, stopnie, 
za szczególne odznaczenie się W' służbie między inny mi; 
na korne tów : z Sumskiego pułku huzarów sztandart- 
junkrow ie  Sosn icki i G rew s; z Achtyrskiogo pułku h u ­
zarów junkier S ka czew sk i;  ^ pułku huzarów Feldmar­
szałka Księcia Warszawskiego hrabi Pankiewicza Ery-
wańskiego junkrowie S ta rzy ń sk i  i ( hom entow ski; ■__
z pułków  piechoty na praporszrzyków: z Rrźeskiego 
pułku piechoty podoficerowie; I i y c z y m k i , ,F ranck ieć 
tcicz  i R adkiew icz;  Białostockiego pułku piechoty pod- 
praporszczycy W ojnow icz  i S a m o tło w icz;  z W ołyń- 
skiego pułku piechoty podpraporsz.czycy Z iń k ie w ic z , 
B res to w sk i  i podoficer Zarkiew icż; z Mińskiego pułku 
piechoty podoficerowie : R rozork iew icz  , S a d o w s k i , 
K rym sk i i P odgórski; z Modlińskiego pułku piechoty 
podpraporszczyk W itkow ski', — z pułków* strzelców 
pieszy ch na praporszczyków: z Podolskiego pułku strzel­
ców pieszych junkier R utkow ski;  z Lublińskiego pułi,u

strzelców pieszych, podoficer Zabołocki; z Zamojskiego 
pułku strzelców pieszych podoficerowie: Ja n ko w sk i, 
Ju rew icz  i Terlecki.

Rada administracyjna, na posiedzeniu swojem dnia 7 
(19) października r. b. miąnpwała: zastępcę sędziego są­
du apelacyjnego królestwa, Józefa B ogow olskiego, peł­
niącym obowiązki prezesa sądu kryminalnego gubernji 
Lubelskiej, i zastępcę sędziego trybunału cywilnego gu­
bernji Warszawskićj w Warszawie, Romana Oslromęc- 
kiego , magistra prawa, zastępcą sędziego sądu apelacyj­
nego królestwa.

S ą d  polic ji popraw czej pow . W arszaw skiego  w ydz. 
I - g o . —  Od osoby podejrzanćj godziwego posiadania 
nie usprawiedliwiającej, odebrano następujące przed­
mioty: fartuchów kobiecych trzy, sukienkę płócienkową, 
koszulę płócienną, ręcznik, czepkówcztćry, pończochę, 
nieco płótna i nóż. W zyw a zatem każdego, ktoby do 
tych przedmiotów' rościł sobie prawo, ażeby się z do­
wodami własność wykazać mogącemi, do sądu tutejsze­
go w  ciągu dni 30-stu, pd daty niniejszego ogłoszenia 
licząc, zgłosił; po upływ ie bowiem tego te rm inh ,  na 
rzecz .skarbu królestwa sprzedane zos taną .— W arsza­
wa dnia 0 ( 1 8 )  października 1847 r. —  Asesor krymi­
nalny jprezydująijy, M u d ze le m k U j-  m  A n ” - J  q  ,• u 

S ą d  polic ji popraw cze j pow . W a rsza w sk ie g o  w yA ż  
go • —  Zawiadamiając kogo to dotyczeó może: 1) 

O kradzieży walizy od powozu z tyłu odjętęj w  n o c y  

na trakcie między miastem Pilicą i miastem Lelowem 
w  gub. Radomskiej, W początkach 1838 r. ze z n a j d u -  

jącemi się tamże, srebramt, to jest: łyżką wazową, I 2 - tu  
łyżeczkami dq kawy, 12-stu dużemi, 12-stu parami no-
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żv i widelcy, oraz tacą: i 2) o kradzieży takiejże przez 
oderznięcie z tyłu z za powozu tłomoka także w  po­
czątku 18-38 r., na trakcie między miastami Wolbromem 
i Miechowem w  gubernji Radomskićj, z dwoma wiei- 
kienii dywanami, pościelą, płaszczem granatowym wa­
towanym z dymową podszew ką, dwoma surdutami, 
trzema parami spodni, kamizelką, dwoma frakami, je ­
dnym czarnym, drugim ciemno-szaraczkowym, przeście­
radłami i serwetami i t. p. rzeczami, — wzywa niewia­
domych właścicieli, aby do ustanowienia przedmiotu 
czynu do sądu tutejszego zgłosili się, lub o nazwi­
sku i miejscu teraźniejszego swego pobytu sąd zawia­
domić zechcieli. — W arszawa dnia 10 (22) września 
1847 r. — Sędzia prezydujący, J. O rłow ski.

W iad om ości m iejscow e.
W dniu wczorajszym p r z y b y ł o  do Warszawy koleją 

żelazną osób 249, wyjechało 285 .
[Art* nad.) Do licznych pochwał, częstokroć odda- 

wanych w  pismach publicznych tutejszemu fabrykan­
towi powozów, JP a n u  L.ubltnskt6ftiHj zamieszkałemu 
przy ulicy Senatorskićj, w  pałacu hr. Zamojskich, za 
kształtne jego, lekkie i t rw ałe  wyroby, miło mi dodać 
szczere podziękowanie za nabyty przezemnie od niego 
powóz do miasta, którym od 8-miu lat po bruku tu te j­
szym jeżdżę, bez wymagania reperacji; t rw ałość  więc 
taka powinna fabrykę pana Lublińskiego, każdemu za­
lecić.— A K rusenstern, szambelan J. C. K  M.

W  dniu onegdajszym w domu pod nr. 2861 , W oj­
ciech Judajtys, b. żołnierz, ostatnio emeryt, w  skutku 
apopleksji nagle zmarł. Ciało jego do zejścia sądu na 
miejscu zabezpieczone zostało.

Na wczorajszśj giełdzie Warszawskićj za obligi skar­
bow e 4° /0 za 100 rs- (oprócz kuponu) żądano rs. 84  (złp. 
560), dawano rs. 83 k. 50  (złp. 556  gr. 20); za listy za­
stawne białe nowe za 100 zł. oprócz kuponu żądano 
rs. 14 kop. 61 (złp. 97  gr. 12), dawano rs. 14 kop. 60 
złp. 97 gr. 10); wartość kuponu od listów zastawnych 
kop. 2 0 ’/ , .

Wczoraj w  Teatrze Wielkim po A rcydzie le n iezna-  
nem  przywołany Pan Komorowski 2-kroć; po operze 
B etli Pani Hofman 2 -kroć ,  oraz PP. Troszel i M atu­
szyński.

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y
Babski Karol ob. z Gąski nr. 2673, Butner  Aleks, 

oh. z Rysin nr. 2680, Bilewicz Wojciech ob. z Chmiel­
na nr. 1526, Ciągliński Karol ob. z Dębicy nr. 2684, 
Cyganowski Jan  ob. z Rząsina nr. 597, C i e ś l i ń s k i  Ign. 
ob. z Dalikowa nr. 584, Czosnowski Tadeusz ob. z Płoc­

ka nr. 2245 , Filipkowski Leopold ob. z Komecbor nr. 
625, Fiszer Konstanty ob. z Domaniewic nr. 4 8 - ,  1 ry­
czę Karol ob. z Krakowa nr. 1404, Flejsler le liks  ob. 
z Rawicza nr. 108, Gerchard Wilch. kup. z I rankfortu  
nr. 634, Górski Faustyn ob. z Gąsiorówki, i Górski 
Aleks. ob. z Miroszewic nr. 500, I luppe Włodzim. ob. 
z Milewa nr. 500, Jabłoński W iktor ob. z Łomży nr. 
1566, Komierowski Ant. ob. z Berlina nr. 634, Kru- 
zensztern Aleks, jenerał z Kurska nr. 570, Kostecki 
Kajet. ob. z Pilicy nr. 519, Karniewski Wincenty ob. 
z Slepowrony nr. 1821, Lasocki Józef ob. z Kiernozi 
nr. 634, Młokosiewicz Wład. ob. z Szyliszek nr. 468, 
Opperman jenerał-major z Rosji, Pęczkowski Jan ob. 
z Leszcza nr. 625, Szubert Adam ob z Potrzasków nr. 
625, Smolak jen.-maj. z Suwałk nr. 634, Sokołowski 
Wojciech ob. z Gościnny nr. 603, Siemiński Leon ob. 
z Mostowic nr. 1247, Trębicki Kazimierz jenerał-major 
z Piekar nr. 470, Wodziński Michał ob. z Mszczono­
wie nr. 570, W ander Henryk dok. z Wrocławia nr. 
570, ks. Woznicki Józef kanonik z Odechowa nr. 108.

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
Bajer Wilh. ob. z nru  641 do Obrębowa, Basiński 

Fran. ob. z nru 584  do Piotrkowa, Biegnowski Józef 
ob. z nru  1821 do Zamościa, Dąbrowski Kajetan ob. 
z nru 1338 do Łęczycy, Jabłoński Fran. ob. z nru  414  
do Jankowa, Kotarbiński W iktor ob. z nru 584  do 
Radomia, Kruszewski Antoni ob. z nru  1765 do Bo­
dzentyna, Lemnicki Fran. ob. z nru 4 1 4  do Osin, Ma­
jewski Stan. ob. z nru  2 6 8 2  do Sulejowa, Maciński 
Aleks. ob. z nru 625  do Zagorza, Niemierowski Fran. 
ob. z nru  551 do Deglesja, Orłowscy Ant. ob. z n ru  2 6 8 4  
do Mlęcina i Feliks z nru  26 7 3  do Górki, Piaskowski A r­
tu r  ob. z n ru  492  do Zadybia, P la tonów  Walerjan 
radzca s tanu z nru 1266 do Biłgoraja, Radzyński J ó ­
zef ob. z nru  2680  do Glinek, Skirmunt Aleks. ob. 
z nru 634  do Rosji, Skalski Teolil ob. z nru 467  do 
Biały, Szaniewski Konst.  ob. z n ru  5 8 4  do Lublina, 
Szląski Feliks ob. z nru 1820 do Ostaszewa, Wężyk 
Józef ob. z nru 613 do Witulina, Walewski Aleks. ob. 
z nru  500  do Zglinny, Załuski Maurycy hr. z nru  4 1 0  
do Wodyń.

Rozmaitości.
DON ŻUAN MORIQCE.

POW IASTKA 7. ŻYCIA AKTORSKIEGO.
(Dokończenie)

Któż zdoła opisać zamieszanie, które teraz nastąpi­
ło! PiłbF**ność krzyczała: .P recz ,  to nie ten! Kto in-
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i ny zabójcą! Ścigać zabójcę!* R eszta  a k to ró w  wraz 
z ca łą  czeladzią tea tra lną ,  s ta ra ła  się uw oln ić  Medjana 
s ' łą  z rąk sprawiedliw ości,  podczas gdy sam Medjano, w y ­
puśc iw szy  ciało kochanki z objęć, o d e p c h n ą łg w a ł to w n ie  
p rz e ś lad o w c ó w  sw ych  od siebie, i zniknął.

Teraz rozpoczęło  się n o w e  w idow isko  na scenie, n a ­
s tąp ił  okropny, przerażający epilog. W ie lu  w idzó w  w y ­
skoczyło przez ork iestrę  na scenę, gdzie dziś śm ierć  i- 
s to tna  rolę odgryw ała .  W zię to  inspicjenta  su ro w o  do 
odpowiedzi,  aby n az w a ł  po imieniu s ta tystę ,  co gra ł  
M urzyna .  O n  jednak  przys ięgał się i zaklinał, iż go nie 
zna, i że go nigdy w p rzódy  nie widział, że całe z resz tą  
jego zjawienie  się je s t  dlań zagadką.

\V yniesiono trupa!  P oz rzu cane  na scenę w ieńce  i 
kwiaty , z łożono  tuż koło śm iertelnćj rany. W eron ika  
ju ż  nie żyła. Z opadnięc iem zasłony teatra lnej,  spad ła  
w ieczna zasłona je j życia.

A  cóż się s ta ło  z M o r iq u ’ern? Jak szalony rzucił się 
po sp e łn io n y m  uczy n ku  w  g łąb  sceny, okrył się p ł a ­
szczem, i ty lnem i drzw iam i w yb ieg ł na ulicę, nim jeszcze 
do w iedz iano  się o tym nieszczęsnym w ypadku.

D rżący, z p iersią ścieśnioną, pobiegł ku por tow i .  Noc 
była ciemna, a w a ły  morskie ciskając w  górę kłęby pia- 

ł ^ k ł j  się z hukiem o brzegi. Tam przybiegłszy  r z u ­
cił się na kolana i modlił się z najszczerszym żalem.

S ł a n i a ł "  ° pn,e, i kaŻde s ło w o  JeS° m odlitw y po -

Ju ż  pó łnoc  minęła; gdy k rw a w y  mściciel sw eg o  ho­
noru ,  u da ł  się na okrę t ,  przeznaczony  do iWinorki, m a­
jący  nazaju trz  rano odpłynąć .  K ap itan  nie troszczący 
się w  ow ych  burz l iw ych  czasach o s tan  i nazw isko 
sw oich  podróżn ików , zw łaszcza  jeźli natychm ias t p ła ­
cili, kazał m u miejsce wydzielić. W  godzinę  późnićj 
p rzyby ł  na o k rę t  jeszcze jeden  podróżnik, i po długićj 
roz m o w ie  z kapitanem, przysiad ł w  na jus tronnie jszym  
zakącie okrę tu .

, Nazajutrz  o świcie podnies iono ko tw icę , i o kilkaset 
k ro k o w  od lądu  od b i to ;  gdy na brzegu okazało się kil­
ku  s łu g  sądow ych, domagających się wydania  m o r d e r ­
cy, k tóry  zapew ne  na okręcie znajdow ać się musi 

K ap itan  odpowiedzia ł,  iż pod żadnym w arun k iem  
me n aw róc i ,  i bynajmniej na dalsze ich w e zw an ia  nie 
zw ażał.

M orique, słyszący ro zp raw ę  z s łużbą  sp raw ied liw ości 
nie by ł w  stan ie  u trzym ać  się na nogach. P ra g n ą ł  g o ­
rąco burzy , k tó raby  o k rę t  zaniosła  daleko na morze 
aby ju ż  w ież Barcelony nie  widział. Życzenia jego' 
w kró tce  spe łn i ły  się; po n iedługim  czasie u jrzano  się

na wysokości morza -  w  górze niebo, na dole n ieprzej­
rzana pus yma w odna. K tóż  zm ierzyłby o w ą  przepaść

w i e k i  n i 0 ' 3 W |P' erSI ,Mori<J u ’a wrzała! Sen unikał p o ­
wiek jego, a gdy w icb r  pom iędzy  linami zawył, on  
z p rzes trachem  ucho odw racał.

Ju ż  o k rę t  był w  pobliżu w yspy  Mfnorki . •
g w a ł to w n a  w zm ogła  burza. Niebo z a su n ę ło  s je L J .  
nemi chm uram i, fale morskie bijąc z ło sko tem  0 ścia­
ny okrę tu ,  p iętrzyły  się niesłychanie w ysoko.

Gała osada p racow ała  nad zabezpieczeniem o k rę tu  i 
s łucha ła  w  milczeniu rozkazów  kapitana. Tylko g rom y 
p rze ry w a ły  ciszę, a b łyskawica noc rozjaśniała. Z gnie­
w em  g ro m u  zaczęła  wreszcie  szem rać  także osada, gdyż 
w m iesza ł się w  to  zabobon.

„Precz  z mordercą! Precz w  m orze z mordercą!* o -  
z w a ł  się nagle jeden  m a j te k , k tó rem u  wszysey potem 
okropnie  za wtórzyli; „ W m o r z e  z kom ediantem ' W  mo­
rz e  z m ordercą!”

„Jes tem  zdradzony!—  ję k n ą ł  M orique , i chcia ł ju ż  
sam się wydać, gdy w  tćm  przys tąp ił  doń kapitan, i 
opow iedzia ł  mu, iż na okręcie  znajduje  się aktor, k tó ­
ry w  pojedynku, pew n eg o  W alencjana zabił.

B urza  w rza ła  wciąż z ró w n ą  g w a łtow n ośc ią ,  a o- 
k rę t  zosta ł  naraz przez  p o ło w ę  w  w o dę  bokiem z a n u ­
rzony. W owczas oz w a ł  się jeszcze  raz okrzyk: „ W  m o­
rze z mordercą!* i już  się zgraja m a j tk ów  ku” kajucie 
rzuciła ,  gdy nagle s trasz l iw y  p io run  uderzył,  a żółty , 
siarczysty prom ień  błyskawicy, okropnym  blaskiem cały 
o krę t  oświecił.  Tuż  za p io runem  i b łyskaw icą  dał się 
słyszóć przeraźliwy, pow szechny  krzyk"rozpaczy! O k r ę t  
rozb i ł  się, i był ju ż  tylko igraszką w ich ró w .

M orique  został w  g łąb  pogrążonym . Ale olbrzymi 
b a łw a n  w zn iós ł  go z n o w u ż  na wierzch. W  te j o s ta ­
tecznej chwili uchw ycił  się roztrzaskanój belki, któ- 
rćj ju z  się jeden  z ro zb i tkó w  był uczepił.  VVpółz<mi- 
chotana  belka nie była w  stanie  unieść o b u d w ó c h .° Je -  
den w ięc u s tąp ić  m u s ia ł ,  a ustąpienie  to  było śm ier­
cią. W  tem n ow e  błyśnięcie zjawiło o k ro p n ą  scenę. m 0_
rique  rozpozna ł w  po ły sk u  burzy tow arzy sza  swojego 
b y ł t o —  Medjano.

Obaj podnieśli wzajem ram iona do śm iertelnćj w a l­
ki, lecz rozhukany  żywioł p rzy ją ł  sam na siebie p o ś re -  
dn ic tw o  między nimi, i jakby  w  gniewie, górą sp ienio- 
nych b a łw a n ó w ,  przyw ali ł  zapaśn ików . W  oka m gnie­
niu zam knęły  się fale w irem  ponad ich g łow am i, i o -  
tw o rzy ł  się grób dla obu w  okropnćj bezdnie.



Doniesienia.
Kom isarz adm in istracyjny cyrkułom  1 i X I .— Podaje do p o ­

wszechnej  w i a d o m o ś c i ,  iz w dniu IG (28)  Października r. b..  o  go­
dzinie 2-ój z południa,  w gmachu teatralnym pod nr. 475 sy tuow a­
nym  odbyw ać się będzie licytacja głośna na sprzedaż garderoby, 
bielizny, pościeli,  zegarków, obrazów i t. p. przedmiotów, po ś. p. 
J ó z e f i e  Forbisz pozostałych. Mający więc chęć ubiegania się o ku­
p n o  tychże przedmiotów, zechcą się stawić w czasie i miejscu 
wyżćj  oznaczonym.— Paw łowicz.

K omisarz adm inistracyjny cyrku łów  4, 5  i 6. —  Podaje do 
publicznej wiadomości,  iż skutkiem uchwały rady familijnej z dnia 
I I  (23) b. m. i r., ruchomości po zmarłych m ałżonkah  Sobczyń- 
sk 'ch pozostałe, pod nr. 734/5, przy ulicy Leszno w dniu 28 b. m. 
i r  , o godzinie 3-ćj z południa, przez publiczną licytację sp rzeda­
ne  zostaną.— Paniewski

W dniu IG (28) października 1847 r., o godzinie 9-ćj z rana, w 
W arśzśw ie  w don u nr. 752, meble machoniów e, jesionowe;  — 
w tymże dniu o godzinie IO-ej z rana  pod nr. 1006, meble ma- 
choniowe, jes ionowe, lustra, tace; —  zaś w dniu 17 (29).t. m. i r., 
o  god. z 10-ćj z zana, w domu pod nr. 1726, meble machoniowe, 
jes ionow e i t. p., p rawnie zajęte przezemnie komornika , przez pu­
bliczną licytację sprzedane zostaną.— K arw ow ski, komornik.

Na Lesznie w pałacu Działy ńskich nr. 661/2, są  rozmaite LOKA­
LE  każdego czasu do wynajęcia. Wiadomość powziąść można 
w  fabryce J. G. Schefera i spółki przy ulicy Krochmalnej nr. 1108.

Od dnia dzisiejszego sprzedawać się będą w fa­
bryce podpisanych pod nr. 1108, przy ulicy Kroch- 
malnój, codziennie o godzinie 8-ćj z rana SŁODZb 
N Y, o  czem mamy zaszczyt zawiadomić mianowi­

cie gospodarzy miejskich; również są tamże do nabycia k ażd e ­
go czasu za um iarkow aną cenę BECZKI do kapusty rozmaitej 
w ie lk o ś c i . -  J. G. Schaefer  i spółka.

W dniu wczorajszym to jest: dn ia  26 października r b„ 
zgubionym został ZEGAREK zloty cylinder z fabryki Baut- 
te et Comp., z dw om a łańcuszkami zlotęmi i dw om a klu­
czykami, jednym  złotym, a drugim pól stalowym a pól 

złotym, przy którym to również zegarku były przym ocowane na 
kółku stalowćm trzy kluczyki sta lowe od tek. Uprasza się łaska­
wego znalazcę o oddanie tegoż zegarka, do szwajcara w domu 
rządow ym  przy ulicy Nowy-Swiat pod nr. 1269 za nagrodą rs. 3.

Dnia 21 b mi r.,  pom iędzy godziną 10-tą a I I-tą z rana ,  z do- 
pnu pod nr., . i ) z zamieszkania p. Szrejer  sz labs-lekarza, n as tęp u ­
ją c e  I * doktorskich  skradzione zostały, a miano­
wicie: 1) Schonleins allgemeine und specielle Terapie 4 Theile in 
2  Bandę eingebunden,  2)_ Hopes Krankheiten des Herzens I 
Band eingebunden: 3) S toke .  l U stkrankheiten 1 Band broschist; 
4) Konstatt speciel le Pałholrogie und Therapie 5 Bandę bro- 
schirt ;  5) Hustan Gehirnkrankheiten 1 Bam) e ingełiunden; 0) Mar- 
scball Hall Blutentzi indung I Band eingebunden. Zawiadamiaiając 
o  tern wypadku, uprasza się każdego a szczególnie pp. doktorów ko­
legów sw oich, aby powyżej wypisane książki, z których op raw ne
są  jęszcze literami J. L. na grzbiecie znaczone nie nabywali,  a |e
owszem  sprzedającego przytrzymać zechcieli, i władzę policyjną 
o  tern zawiadomili.

Znana fabryka PARASOL! i NOWEGO SREBRA 
) pana Holert od wielu lat p rzy  Saskim dziedzińcu 

sklep swój mająca ,  przeniosła tenże na Krąkowskie- 
Przedmieście pod  nri 418 do domu Somera, mię­

dzy pałacem  hr. Potockiego a pocztą.
bainilja francuzka z wyższćm uksr ta lcen iem , życzy przyjąó 

jmodzienciSw od lat 10 do 15, na stoi  mieszkanie lub na przycho­
dzących do pobierania  języ ka francuzkiego i nauk klasycznych

I w tymże języku udzielanych. Bliższa wiadomość u pani Steingrae-  
ber  na rogu ul cy Danielew iczo" skiej i Bielańskiej nr. 606.

Dnia 19 czerwca 1847 r.. zgubione zostały dwa OBl.lGl banko­
we, jeden na rs. 75. pod imieniem Karola W itkowskiegó nr . l  1676. 
z października Ih46 r ., a drugi na rs. 30 pod nr. 12095 z maja r, 
b. Łaskaw y znalazca raczy oddać pod nr. 820 przy ulicy Solnej, 
za nadgrodą.

KANTOR STRĘCZEN 
guw ernerów  i  guw ernan tek  p rzy  rogu ulicy Daniełewiczow-. 

sk ie j i B ie lańsk ie j nr. 606.
Życzą być umieszczone w Warszawie lub na prowincji, nauczy­

cielki Francuzki, Polki z wyższem iniższem uksztalceniem, z n u- 
zyką lub bez; żądana jest guw ernan tka  Niemka z muzy ką,  j a k o te i  
i Niemiec, Bony Francuzki i Niemki, Francuzka 7m:o-letnia, ży­
czy by ć uplasowaną w W arszawie,  w takim domu, gdziehy po­
bierała nauki, a z dziećmi mogła konwersować językiem francuz- 
kim.— F. Sleingraebcr.

Dziś w kawiarni przy ulicy Bielańskiej w dorr, ii Lil­
popa pod nr. 600, grać będzie D anecki z tow arzy­
szeniem foitepjanu i fagotu celniejsze utwory tego- 
czesnych kompozytorów.

Dziś vv nowo-otw orzonćj KAWIARNI, ped nr. 3 3 3  na Krakow. 
sk iem-Przedmieściu na rogu ulicy Bednarskićj , grać będzie tercet, 
składający się ze skrzy pców, wiolonczelli i fortepjanę. który wy­
kony wacbędzie  dzieła najnowszych kompozy torów; przy tern w cza­
sie wieczoru, wiolonczelista odegra solo kilka dzieł muzykalnych, 
^  Dziś w kawiarni w domu Bocka przy ulicy Nowo-

Senatorskiej,  grać będzie Pan Chojnacki z towa- 
rzyszenięm fortepjanu i violonczeli, celniejsze ulwo- 
ry tegoczesnych kompozytorów.

Dziś i w dnie nas tępne od godziny 6-ćj wieczorem, w cukierni  
na rogu Saskiego placu p. Bisier et Comp., g rać będzie muzy ka 
pod dyrekcją pp . Mejeru, przytem syn tegoż 7mio-lelm, wykona 
dzieła sławnych antorów.

Dziś w kawiarni przy ulicy Trębackićj pod nr. 628, g rać  będzie 
z kompanją S 2ydorow ski.

Dzis w kawiarni przy ulicy Elektoralnej  w domu Bergsona da­
wniej tleszkiego wprost  bramy bankowej nr. 79-5, grać i śp iewać 
b ędą pp. Noires.

Dziś w kawiarni przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu 
dawniej Baroka nr. 426. grać będzie z kompanją .1lichnow ski.

Dziś w nowo-wyrestaurowanćj kawiarni Caffe de he/te cue, 
wprost kolumny króla Zygmunta na pierwszóm piętrze, g rać  bę­
dzie z kom panją  łłajCZatC, właściciel  zakładu poleca się szano­
wnym  gościom dobremi trunkami. Przytem kawa MOCKA codzień.

Dziś w kawiarni przy ulicy Fre ta  pod nr. 277, g rać  będzie tercet 
B endastew ięza .

Dzis w kawiarni przy ulicy Trębackie j obok domu Slejnkielera, 
g rać  i śp iewać będą pp. Stejling.

Dzis w nowo-otw orzonej kaw iarni przy ulicy Bielańskićj pod nr. 
609, w domu dawniej Henikowskiegoa teraz .Majewskiego, g ra ć b ę -  
dzie kwartet W otfu, przytem lOcio-letnia dziewczynka na sło­
mianym instrumencie g rać  będzie rozmaite sztuki.

Dzis w nowo-otw orzonej kawiarni  przy ulicy Freta pod nr. 248 
wprost Długiej na dole, d rać  będzie z kompanją Wilhelm.

n—       __
TEATR WIELKI. Jutro, nowy balet Hrabina  i W ieśniaczka  

czyli Prze/niana żon (le Diable a (juatreJ poprzedzi część opery 
Luna tyczka .

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś, T refn is. Ż y w y  nieboszczyk.
Dziś z i'irna ciepła stopni 7, wczoraj w poi. ciepła stop) 5.
W ysąkość  wędy na Wisie s tóp  3.


